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Ś  W 1 .-1 T  I i  O Ż  E  G O  N  A R O  D  Z  E  Al I A i zb liża jącego się X  O W E G O  R O K U
tą  drogą p rzesy ła m y

N A J S E R D E C Z N I E J S Z E  Ż Y C Z E N I A  W S Z E L K I C H  R O D  Y Ś L N O Ś C I

^J^a rodz iny ,  Dziec ią tka  B ożego!  "'ę^y, jest  
coś  b a rd z ie j  wzf‘05zającego sej^eTudzKife jak  
wijjjpk Dzieciny Bożej ułożonej  y f  żłobku 
s ta jenkif fubogie j ,  o toczo i id  byd lę tami  
s tuszkarfh i s k ro m n y m  ludkieręi s ldadd jąćym 
Mu sw e  ubogie  x ś

C z y coś  ba rdz ie jA w z r u s z a i ą c ę g o  
jak  widok Dziecfą tka  u śm iech n ię teg o ,  wy 
c iąg a ją ce g o  rączyny  do tych ubogich  d&łiftw 
i ludków, przy jmyjącegh  ich sercar i 
Po  wiedzia ł  by rn^ce  nie. Bo 
tak  nie w z ru sz a  s e r c a  ludzkie  jak ofcrats 0?c 
p rz e d s ta w id n y  ^ p ę o b i e  s łabe j  D 
w p u rp u r a c h  i p a łac a ch ,  a  w ubog 
o t o c z ^ J ^ j n i e  m ożnym i  tego świ 
mn^fni  p a s tu szkam i .  D la tego  • s ^ ^ w i ę t o  
Bożego N a ro d ze n ia  j e s t  w c a ły m  świec ie  
ch rześc i jań sk im  ś w ię te m  szczególn ie  ur 
czyście  obchodzonym; jakoby* 
i se& JneW ^zo  ko lend  śp iew anych  w różnych 
językach  w dniu tym przem ów i  do se rc  
ludzkich,  ileż to s e r c  ludzkich zebranych  
przy s to ła ch  w i g i l i j n y c h ^ H ^ y  żyyvym ryt­
m e m  radośc i ,  wzruszen lBW iph i !ó$c ią  bliź­
niego , a ile to  oczu  zas łon i ’ m gie łka  serdecz-

ajbliższymi. Tn^>«to,..roze- 
s m i a n y c h & ^ T d j ^ s J  h,A rumianych; i b ladych 
tw arzyczek^ f^ j ^ m c y ^ ^ A * ^ n i u  xym wzrok 
swój sk ieru je  na gw iazdkę blysEfraaę ą  u w ie rz ­
cho łka  c h o i t ^ ^ ^ f f l M k j ^ ^ ^ D o m i e n n S g ą f n i e  
s e r c a . . .  a ile rad o sn y ch  i gromkich głosów 
obwieści  św ia tu  „Bóg się  rodzi".

P r a s t a r y m  zwycza jem  Wy. D ruhny  i Dru-  
hcwie ,  zb ierzecie  s ię  przy s to łach  wigilij- 

by podzielić się o p ła tk ie m  i złożyć 
s o m ^ ^ ż a j ę m n i e  życzenia.  Niechże w i ę c s e j c a  
Wasze  sze roko  o tw orzą  s w e  odrzwia ,  n iech  
z ni.di wyjdzie wszys tko  zło, jakie  s i ^ r t a m  

H a g r o m > 3 f f ^  N iech  w sercerch Wa- 
&ga*ftUmłość Boga  i Ojczyzny, honor  
^*4)byWŁitela, j e d n o ść  i zgoda naro -  

sprav$iedliwjp$ł|;j N iech  możni  
ucąr pydSrafz ^ w y c h / . se rc  i zniżą się do 
lucżk icn r  n iech  m a luczcy  pozbywszy się

rącymi s e rcam i .  
N i ^ ^ s ^ s z y s t k i e  s e r c a  złożą u stóp
DziecięCT^Bożego jako  dar, sw o ją  go towość  
obrony i praffcy dla T e j | g » ó r a  jak ongiś  była,  
tak  i dziś jes t  P r z e d m u r z e m  C hrześc i jańs twa .

L . 0 .
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D R U H O M  S T R A Ż A K O M
W sp o m n ien iem  idąc w  d ziec in n e  la ta ,

G d y  los n a  życ ie  d a w a ł za d a tek , —

Pom nę, p rzy  w ig ilii  m a m a  i ta ta  
D zie lą c  pom iędzy  n a m i op ła tek  

T u li l i  z  serca do swego boku 

M ó w ią c: .„kochani", „dosiego ro ku “.

P rzec iw  tra d yc ji dużo d z iś  g a d ek  —

/  w ielu  pragn ie  u k ry ć  j ą  w  zm ro ku ,

J a  dzieląc z W a m i d z is ia j op ła tek  

Z  serca p rzesy ła m  „ Dosiego ro ku “.

G d y  la t niejeden u p ły n ie  d z ie s ią tek  —

II los się pobieli od trosk i znoi

W  d z ień  w ig ilijn y  ten w spom nień  w ą tek  

N iech a j W a m  troskę serca ukoi.
M . L a skow ski

D R U H O W I E - S T R A Ż A C Y ! . . .
P ora życzeń  g d y  nadchodzi, W ięc druhow ie w szyscy  w szędzie,
P ora  życzeń  p rzew sp a n ia la , W y  S tra ża cy  sercu m ili ,
G d y  p ieśń  p ły n ie  —  „ Bóg się rodzi “ P r z y  w ig ilii  p rzy  kolędzie,
D r ż y  weselem  z iem ia  ca ła , Ż yczę , byście w szczęściu ż y l i , . .
P ierś m a  'wznosi się pragn ien iem  7 w w eselu i to siuobodzie
A b y  do W a s  iść  z życzen iem  ! . . .  1 bezpieczni, w sw ej zagrodzie  ! . . .

W szystko  wokół zd a  się wola, K lę sk i, sm u tk i, n iech w as m in ą ,
D o  braterstw a do jedności W ia ra  p ra cy  tru d  osładza,
G dy n a  nasze m ia s ta  sią ła , T rw a ły  pokój nad  „k r a in ą “
P ły n ie  z nieba wysokości N iech  dosta tek iv dom  w proioadza,
Głos, co szczęściem  św ia t oko li: D u sze  w cnotę, w  w iedzę rosną,
„Pokój lu d zio m  dobrej woli “ . . .  Ja k o  icdzięczne k w ia ty  —  w iosną !

Czegóż bardziej ży c zy ć  trzeba, N ie  mogę o p ła tka  z  W a m i
J a k  n ie  tego co nas łą c zy , Z ła m a ć , S tra ża cy  m il i  . . .
A  p r zy  zgodzie ła sk i N ieb a , A le  z łą c zy m  się sercam i
Szczęścia , które się n ie kończy: W  uroczyste j św ię ta  chw ili.
T y lk o  ciesząc tu  p rzez ta ty , O ! p r zy  w ig ilijn y m  stole
Id z ie  z n a m i w poza  św ia ty  ? A  ja  duchem  w W a szy m  kole ! . . .

D a jc ie  m i ta m  m iejsce da jcie,
C hociażby w  n a jd a lsze j stronie,
B o  że jes tem  chw at —  u fa jc ie  . . .
Bo n a  dobrze w  W a szy m  gronie,
P rzy jm c ie ż  m nie  więc z życ zen ia m i  
P r z y  s to liku  i  . .  . ko lędzie ! . . .

Stach z  pod W ygiełzow a  
członek Z a rzą d u  O. S. P. w T rządzach
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S p o t k a n i e  w i g i l i j n e
W zimowy mroźny wieczór, na drodze prowa­

dzącej do Żurawówki pod Kijowem, widać było idą­
cego człowieka. Postać jego zlekka zgarbioną okrywał 
płaszcz wojskowy obciśnięty pasem, w wielu miej­
scach świecący dziurami, koloru ni to szarego ni 
to zielonego, a właściwie nijakiego. Buty wojsko­
we, typu~austryjackiego, nogi poobwijane gałga- 
nami. Na głowie „papacha" nasunięta prawie na 
nos. Twarz idącego, mimo widocznego na niej 
zmęczenia, jakaś jakby radosna i dumna i bardzo 
młoda. W idącym poznać było, iż daleką drogę 
przebył, a wzrok rzucany od czasu do czasu w pra­
wo, czy w lewo, nasuwał przypuszczenie, że oba­
wiał się on jakiegoś niespodziewanego spotkania.

Wieczór był cichy, stychać było tylko skrzyp 
śniegu pod butami wędrowca, a z daleka docho­
dziło ujadanie psów. Usłyszawszy to drugie, jakby 
się chwilę zawachałon, stanął, warknął—„psiakrew" 
i począł rozgrzewać ręce międzynarodowym spo­
sobem obijania swoich boków. I kiedy rozgrzawszy 
je zdecydował już iść dalej, usłyszał nagle gruby 
głos wołający — „Hej tawariszcz". Wędrowiec 
drgnął, jakby się skórczył w sobie, a za chwilę  
z twarzą już zupełnie spokojną, odwrócił się w7 kie­
runku głosu i ujrzał wychylającą się z za drzewa 
postać „tawariszcza,,. Drab był wysoki, barczysty, 
ubrany po wojskowemu z wyładowanym plecakiem, 
twarz i głowę okrytą miał „baszłykiem". Obrzu­
ciwszy naszego wędrowca ciekawym wzrokiem 
zapytał — „a ty kuda tawariszcz"? — , W Żura- 
wlówku" odrzekł mu pierwszy. 1 rozpoczęła się 
indagacja, prowadzona w tak miłym dla ucha pol­
skiego języku Romanowych, a poco, a do kogo itd. 
Indagację tę prowadził i jeden i drugi, w końcu 
starszy zdecydował, że i on bardzo chętnie pój­
dzie na Żurawlówkę bo mu to po drodze.

I oto, na drodze widać było dwóch towarzy­
szy, którzy im bliżej było do wsi, tym mniej ze 
sobą rozmawiali, obserwując siebie podejrzliwie. 
Wchodząc w opłotki wsi, jakby obaj wiedzeni je­
dną myślą, skierowali się do zagrody stojącej na 
uboczu, niewyglądająca na to by jej właściciel 
był bardzo zamożny. Przybyłych do zagrody powi­
tały dwa kundle, aż wreszcie po dłuższym opę­
dzaniu się, ujrzeli gospodarza wychodzącego i wi­
tającego ich „czortowymi synami".

Młodszy z wędrowców stał niezdecydowany, 
natomiast „tawariszcz" wdał się zaraz w rozmo­
wę z gospodarzem, częstując go kawałkiem starej 
gazety i machorką a równocześnie prosząc o poz­
wolenie zagrzania się i sporządzenia „kipiatku", 
Gospodarz zaciągnąwszy się potężnie papierosem

rozpoczął wypytywać przybyłych skąd i dokąd 
idą, a widać zadowolony z otrzymanych odpowie­
dzi, machnął ręką i wspomniawszy coś o ich mat­
kach, wprowadził przybyłych do izby. W izbie na 
kominie płonął wesoło ogień, przy którym znalazł 
się zaraz młodszy z wędrowców, starszy zaś roz­
łożywszy plecak rozpoczął przgotowania do spo­
rządzenia sobie wieczerzy. Za chwilę cała uwaga 
gospodarza i młodszego z wędrowców, skierowana 
była na plecak. Boże, co za majątek, suchary, cu­
kier, herbata, machorka i chleb, prawdziwy chleb. 
Po zagotowaniu herbaty rozpoczęła się uczta, którą 
wspaniałomyślnie raczył „tawariszcz".

Po tak sutej kolacji, zmęczeni podróżni uło­
żyli się do snu, a drogocenny plecak znalazł się 
pod głową „tawariszcza". Lecz o dziwo. Mimo wi­
docznego zmęczenia, żaden z nich nie usnął, a ty l­
ko słychać b^ło ich ciężkie wzdychania i widać 
było jakieś wzruszenie w oczach obydwóch. Po 
dłuższej chwili słyszało się idące od pieca chrapa­
nie gospodarza, a niedługo po tym zachrapał 
i „tawariszcz". Młodszy uniósłszy lekko głowę, 
spojrzał na towarzysza i namyśliwszy się chwilę, 
powstał- cicho, widać z zamiarem opuszczenia „po 
angielsku" gościnnego domu. Spojrzawszy jednak 
na plecak wystający spod głowy towarzysza, wzię­
ła go silna pokusa, i pochyliwszy się rozpoczął 
go delikatnie wyciągać z pod głowy śpiącego. 
W tym, zadrżał, „tawariszcz", mimo chrapania spał 
widać czujnie, gdyż podniósłszy gwałtownie swą  
wielką postać, ryknął, o dziwo po polsku „ty dzia- 
du kalwaryjski". Boże co to jest, strach zdumienie, 
rapość i pytanie „coś ty powiedział", oraz jakieś 
przyciśzone szybkie półsłowa, półzdania, wreszcie 
szepty w których słychać było oderwane słowa 
„II Brygada", „Haller", „Rarańcza", „Kaniów“, 
„Bobrójsk“ i . . .  „Polska“.

Wszak tam dzisiaj wigilja Bożego Narodzenia. 
Pasterka i ci najbliżsi łamią się opłatkiem. Star­
szy ze wzruszeniem wyjął z plecaka kawałek ze­
schniętego suchara i hen na obczyźnie, we wrogiej 
izbie rozpoczął się wieczór wigilijny dwóch pol­
skich Żołaierzy-bohaterów. Podzieliwszy się su- 
ćharem zamiast opłatkiem złożyli sobie życzenia, 
oby szczęśliwie wrócili do ukochanej Matki Polski.

L . 0 .

Czytajcie 
„Zycie S trażack ie44
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Ż Y C Z E N I A  M I K O Ł A J A
PANU W O JE W O D ZIE Dr. WŁADYSŁAWOWI DZIAD O SZO W I 

P r e z e s o w i  R a d y  O k r ę g u  W o j e w ó d z k i e g o
Niech Ci, Pan ie  Wojewodo, 
s t raże  ro sną  dnie i noce
—  niech  zw a lcza ją  wszystk ie  p rzec iw ozonow e  m o c e
—  n iech  w w ojewództwie  będzie  
ich siła.
1 . .  . P r e z e s a  Radziwi łła .

P A N U  P R E Z E S O W I ST A N O  
Ano,
choć  Mikołajowi ze s t r a c h u  drżą  nogi 
(d la  formy)
niech  u c h w a la  pe łne  normy.
Aby Mu nie było w s t r a ża c h  równego
—  P r e z e s a  Z a rz ą d u  Głównego.

PANU S T A R O Ś C I E  W O JC IE C H O W S K IE M U  
P r e z e s o w i  R a d y  O .  P. K i e l c e

Że Mu boczek nie s m ak u je
—  n iech  ogórka pokosztuje.
Że je s t  dobrym  powiatu  W ło d a rze m  
Darz  Go Bóg, l epszym  jak oni gu laszem ".

P A N U  INŻ. DĄBROW SKIEMU — Przew .  Podkomisji  Techn iczne j  
Że jest  ba rdzo  miły
—  sto d w ad z ie śc ia  KM siły 
i piękną jak  bajkę
—  fajkę.

PANU IN S P E K T O R O W I JÓ Z E F O W I PL E B A N K O W I 
Kiedy już p o s łem  zos ta ł  
n iechby t roszku  pochłosta ł .
By zaś  z aw sze  m ia ł  „wene"
—  poli tyczną  a renę .

P A N U  JE R Z E M U  PIEŃKOW SKIEM U — Z-cy Inspek tora  
Że jest  w p isan iu  z „ t e e m p e r a m e n te m "
—  beczkę  z a t r a m e n t e m .
By z a ś  jego „szpryyyce"  m ocne  były 
z a m ia s t  p ió ra  —  do rąk piły.

O KRĘGOWI W O JEW Ó D ZK IEM U
Z C. F. P. t rzys ta  tysięcy zł. do tac j i  
dla  personelu  remunerac j i .
Dla s t raży  au topogotowia ,
d la  D ru h e n  i D ruhów  wiele  s zc z ęśc ia  i zd row ia

M i k o ł a j  z  p o d  z n a k u  ś w .  F l o r i a n a .
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S e z o n  m a r t w y
T ak  się składa ,  że po większej  części 

z nas t an i e m  jes ieni  praca  w Strażach  słabnie,  
a częs to  i ca łkowicie  zamiera .  Kończą  s ię dnie 
pogod ne ,  k ończą  się ćwiczenia,  a jak  nie ćwiczy 
s ię na  polu,  n iem a co robić.  Od l i s topada do k w i e ­
tn ia  p ra w ie  zap o m in am y  o i s tn ie n iu  s t r aży.  Cho­
ciaż robi l i śmy  plan  p ra cy  na  ca ły  rok,  m a m y  p r o ­
gra m,  ale z n a s t an i e m  zimy pra ca  us ta ła .  A dla 
czego ? Czyż nie na jwięcej  m am y  czasu z n a s t a ­
niem zimy; po r o bo tach  w polu  ? Czasu dość,  ze­
bra ć  się też ła two,  czyżby  b rak ło  ochoty?  Nie, t ak  
pow ied zieć  nie można.  Ochota  też  jest ,  a b ra k  
nam  może ty lko  podejścia i t rochę  dobrej  woli.  
Zima w p r a c y  s t rażackie j ,  nie p o w in n a  robić 
p rz e rw .  Zejście z pola  ćwiczeń,  to  nie zawieszenie  
ro b o ty ,  to t y lk o  zmiana fo r m y  i do s tosow an ie  się 
do in nych  w a ru n k ó w .  P o w in n i ś m y  pamię tać ,  że 
wy szk o len ie  s t r ażack ie  ma p ew n e  działy.  Nie m o ­
żna  ćwiczyć p raktyczn ie ;  jes t  teor ja  i in ne  zajęcia.  
Po w in n i śm y  pam ię tać ,  że prócz ćwiczeń n a  polu  
i p lacu,  są  zajęcia i ćwiczenia,  k tó re  można p ro ­
wadzić  w z a m k n i ę ty m  lokalu.

Zima, jes t  p o r ą  na jo dpow iedn ie js zą  d la  w sze l ­
kich  ku rs ów,  za jęć  św iet l i co w ych ,  p ra c  k u l t u r a l ­
n y c h  i w y c h o w an ia  ob yw a te lsk iego .  P raw d a ,  czę­
s to  s ię zdarza ,  że brak  jest  odpow iednieg o lokalu ,  
bo  remiz a  nie wszędzie  k u  t e m u  się nadaje ,  ale 
n i e p ra w d ą  jest,  ab y  t e m u  nie  można zaradzić.

Znam  w ter en ie  t ak ie  St raże ,  k tó re  na okre s  
z im ow y w y n a jm u j ą  w e  wsi  izby na  świet l icę  i t am  
się zbierają.  Koszt  5-8 zł. mies ięcznie,  a sądzę,  na 
ty łe  k a ż d ą  jeszcze  St raż  stać.  W tych  m iej sco w o­
ściach,  gdzie jes t  Szkoła,  jes t  S traż ,  a te  o rgan i ­
zacje za wsze idą  sobie n a  rękę .  Mam wrażen ie ,  że 
n i em a nauczyc ie l a ,  k t ó r y b y  dla S t r a ż y  by ł  o b o ­
ję tny.  Nie m a r n u jm y  więc  n ap r óżno  czasu  i nie 
za p rze s ta jm y  p racy  zimą, bo t r u d n o  będzie  o d ro ­
bić zaległości  i m us im y  po zo s taw ać  w ty le  w tedy ,

gdy inne  organizacje  w y t r w a l e  d ążą  naprzód.  P o ­
wiedzmy więc  sobie,  że ok re s  z imowy to nie m a r ­
t w y  sezon, a le  dalsza  p l anowa ,  tw órc za  praca .

A  t e r a z  co r o b i ć ?

Oc zy wis ta  j a k  w sp o m n ia łem  wyżej ,  z a p e w n ić  
sobie locum,-miejsce  zebrań.  Jeżel i  m am y  własne ,  
to  s p r a w a  nie p o d lega  dyskusj i ,  jeżel i  nie,  to m u ­
s imy się o nie pos tarać .  Oczywis ta ,  r e c e p ty  n a  
sposoby  u zy sk an ia  mieszkania  dać  t ru d n o .  Drogi  
j ak iem i  pó jdziemy nie  podaje,  dość,  że lokal  b ę ­
dziemy  mieć. Nast ępn ie  świet l icę  s t r aż ack ą  t rz eba  
p rzys t ro ić .

Wiemy dobrze,  j ak  z chęci ą  p r z e b y w a m y  
i s p ęd z am y  czas w miejscu,  gdzie  jest  ładnie,  gdzie  
m ożna na  czymś w z ro k  za t rzym ać .  Zróbm y to 
skromnie ,  a le  ze smakiem.  T e raz  p rogram ,  co b ę ­
dziemy  robil i  w tej naszej  świet l icy  ? Jeżel i  p r z e ­
p ro w a d z am y  kurs ,  to p ro g r a m  zna jdz iemy w  in ­
s t rukcj i .  Jeże l i  s t r aż acy  po ku rs ie ,  to  świet l ica 
n iech  będzie  miejscem,  gdzie obok  da lszych  facho­
wy ch  wiadomości ,  będz iemy zdobyw ać  wiedzę  
ogólną.  Niech to będzie  miejsce  na rodz in  różnych  
plan ów ,  w y m i a n y  nas zych  myśl i ,  miejscem og łady 
towarzysk ie j ,  sz tuk i  uczenia  się życia w gromadz ie ,  
s ied l i sk iem rodzimej  pieśni ,  r o z sad n ik ie m  piękna.  
Gdy t ak ie  p u n k t y  u w z g lę d n im y  w  na szym  p lan ie  
p ra cy  zimowej ,  będz iemy zawsze szli nap rzód ,  b ę ­
dziem y p rzo d o w ać  in n y m  organizacjom,  będz ie m y  
w sp inać  się po szczeblach coraz  wyżej ,  a s łowa 
p o e ty  do n a s  nie b ęd ą  miały  zas tosowania .

„Bo im kto  wyżej  ws tąpi ł ,
W wy ższy t r u d  się w prz ęga  
T en  się n a w e t  poniża ,
Że wyżej  nie s i ę g a “.

Andrzej Samsik
nacz. S tra ży  Poż. 10 D ziałoszycach.

Kobiety w Strażach Pożarnych
Od szeregu lat widzimy kobiety w pracy spo­

łecznej, najpierw w szczupłym potem coraz szer­
szym zakresie, a w ostatnich latach niema orga­
nizacji, gdzieby nie było kobiety.

Udział kobiet w pracach społecznych jest  
bardzo różnorodny, najczęściej uzależniony od cha­
rakteru organizacji. Bez względu jednak na to 
jaki jest ich udział w pracy społecznej, przyznać 
trzeba, że kobieta wniosła w tę pracę nowe war­
tości, które nie są dla niej bez znaczenia.

Między wielu organizacjami kobieta znalazła 
teren do pracy i w strażach pożarnych organiza­
cjach równie starych jak znanych, mających poza 
sobą niejedną chlubną kartę historii.

Pozornie zdawaćby się mogło, że jest to or­
ganizacja najmniej dająca kobiecie możliwości 
pracy czy wykazania inicjatywy. Jeżeli jednak 
przyjrzymy się pracy straży z bliska i nietylko 
w łunie pożaru czy blasku słonecznie błyszczą­
cych hełmów na uroczystościach, to zobaczymy,
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że w strażach pożarnych od wielu lat pracują 
zespoły muzyczne, śpiewacze, teatralne, są biblio­
teki, czytelnie i t. p. słowem straże prowadzą 
w mniejszym lub większym stopniu prace kultu­
ralno-oświatowe. Nikt nie zaprzeczy, że do tego 
rodzaju pracy kobieta się specjalnie nadaje i du­
żo może z siebie dać. Na tym właśnie polu zaczę­
ły kobiety prace w strażach.

Potrzeby życiowe są głównym motorem po­
czynań tak pojedyńczego człowieka jak i pewnych  
grup zorganizowanych ludzi. Te właśnie potrzeby 
życiowe spowodowały, że dzisiaj praca i zadania 
kobiety w strażach znacznie się rozszerzyły. Dziś  
już praca kulturalno oświatowa w straży nie jest  
dla kobiety jedyną i najważniejszą. Chwila 
obecna wymaga by kobieta-strażak stanęła w jed-  
uym szeregu z strażakiem - mężczyzną. Kobieta 
musi być wyszkoloną i przygotowaną do pracy na 
każdym stanowisku, które obecnie zajmuje męż­
czyzna.

Wiemy, że otoczenie uśmiecha się przy ze­
stawieniu kobiety z ciężką pracą strażaka, wiemy, 
że niejednokrotnie nie bierze prac naszych poważ­
nie i może najlepiej właśnie my pracujące w stra­
ż y  kobiety wiemy, że nasze możliwości fizyczne  
nie zawsze podołają ciężkiej pracy strażackiej, 
ale to nas nie zraża ani odstrasza. Na podobne 
argumenty możemy tylko odpowiedzieć, że na tym  
stanowisku gdzie nie będzie mogła dać rady jedna 
kobieta stanie nas dwie i trzy w razie potrzeby 
i to dla nas nie jest ważkim argumentem, argu­
mentem dla nas jest fakt, że praca nasza jest 
społeczeństwu potrzebna. Ktoś musi na wypadek 
wojny uzupełnić zdekompletowane szeregi stra­
żackie. Wojsko nie da obrony ludności cywilnej 
w każdym jej osiedlu, muszą być przygotowani 
do walki z niebezpieczeństwem ludzie którzy 
zostaną, a zostaną przeważnie kobiety i kobieta 
musi bronić powierzonych jej pieczy najbliższych.

Ażeby zapewnić bezpieczeństwo swej rodzi­
nie musi być przygotowaną do walki z niebezpie­
czeństwem. I jednym z bardzo poważnych nie­
bezpieczeństw na wypadek wojny będzie pożar. 
Najbardziej krytycznie patrzący człowiek zrozumie, 
że zawsze lepiej wykonywa mniej lub więcej tru­
dne prace nawet kobieta, jeśli będzie do tego 
przygotowaną, aniżeli wtedy, kiedy potrzeba jej 
pomocy, zaskoczy ją niespodziewanie i to w wa­
runkach trudniejszych od normalnych.

Praca w strażach pożarnych jest  dla kobiet 
trudną i w dzisiejszych warunkach, wyrobienie 
i przygotowanie słabszej fizycznie kobiety do 
pełnienia ciężkiej pracy strażackiej; przełamanie 
psychiki kobiety nieprzyzwyczajonej do pełnienia

tych nowych obowiązków, które dotychczas pełnił 
za nią ktoś inny; przełamanie psychiki strażaka, 
który do współpracy z kobietą z góry jest nasta­
wiony jeśli nie niechętnie drwiąco, to pobłażliwie 
i odwrotnie; przystosowanie psychiki kobiecej do 
do współpracy z mężczyzną, przy którym zawsze  
jej praca będzie mniej ocenioną, bo mniejsza jest  
jej wydajność fizyczna w której przy współpracy 
z mężczyzną będzie dużą rolę odgrywała ambi­
cja — to są trudności, które wymagają dużo do­
brej woli tak ze strony podwładnych obojga płci 
jak i przełożonych.

A przecież w szyscy  ci ludzie pracują z wła­
snej i nieprzymuszonej woli.

To są warunki wewnętrzne, a przecież jakże  
często przekonywać trzeba społeczeństwo o ko­
nieczności prowadzenia tego rodzaju prac i wal­
czyć z nieprzychylnym nastawieniem. Podobno 
my polacy mamy w dużym stopniu rozwinięty  
zmysł krytyczny i krytyka jest bardzo pożądanym  
objawem o ile jest rzeczową, t. zn. taką, która 
krytykując jedno rozwiązanie kwestii, potrafi zna­
leźć inne lepsze. Takich krytyków jest niestety  
niewielu. Krytyka zaś jałowa, która ogranicza się 
do samego krytykowania nic nie pomoże nam, ani 
sprawie, przeciwnie szkodzi i to nietylko organi­
zacji, ale jest błędem popełnionym wobec społe­
czeństwa i państwa. Błędem który może się ze­
mścić na nas samych bo tej jednej, czy kilku 
niewiast, które zostały zrażone do pracy w straży  
może braknąć w krytycznej chwili właśnie do 
obrony naszego domu, czy osiedla. Każde słowo 
krytyki, bez względu na to czy słusznej, ma ten 
skutek, że odstręcza ludzi raniej zoriętowanych. 
Człowiek krytykujący czasem dla sportu nie wie, 
jak bardzo szkodzi sprawie.

Dzisiaj nie pora na urabianie sobie opinji o 
podobnych sprawach, zastępstwo kobiet na stano­
wiskach opuszczonych przez mężczyzn jest sprawą  
przesądzoną. Dzisiaj musimy stanąć do trudnej 
pracy wyszkoleniowej opanowania techniki pożar­
niczej, dlatego mysimy to jasno społeczeństwu  
powiedzieć,by pracę naszą poparło i nie staw iało  
ze swej strony trudność', bo i tak ich mamy  
dużo.

Niewolno nam rozpraszać sił tylko dlatego, 
że są słabsze. Każda siła jest wartościową, jeśli 
się tylko przydać może. Zorganizowane i wyszko­
lone w strażach kobiety, to większa gwarancja 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego w obronie Pań­
stwa na wypadek wojny.

m . in str. Z . Szkocna
R eferen tka  O. 1K.
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Pani Szkutnicka, chociaż biedna i żyjąca 
z małej renty po mężu kobieta, była jednak osobą 
dzielną i pracowitą. — Dziś wcześniej niż zwykle  
zakończyła pracę i przygotowywała skromną ko­
lację, gdy do mieszkania wpadł jak wicher jej syn 
Józio — jedyna pociecha, chłopczyk 15 — lub 16-to 
letni.

Mamusiu — wyobraź sobie jaki jestem szczę­
śliwy... rozmawdałem z Kundkiem Pilarskim, wie  
mamusia z którym, z tym co to już jest plutono­
wym w straży pożarnej, i on mi przyrzekł, że po­
prosi pana naczelnika, aby mnie przyjął do straży.

— Dobrą instytucją jest straż pożarna — od­
rzekła matka — i sami dzielni ludzie tam pracują. 
Ale widzisz moje dziecko, ty jesteś jeszcze taki 
młody i słaby, że z pewnością cię do straży nie 
przyjmą.

Chcąc jednak ucieszyć zmartwionego syna — 
dodała : gdy dojdziesz do pelnoletności i będziesz 
duży, z przyjemnością będę patrzyła na swrojego 
syna strażaka, który pracuje społecznie.

I Józio rad nie rad musiał się z tym pogodzić, 
ale postanowił, iż będzie pomagał zawsze straża­
kom ile mu tylko sił starczy.

I tak też było. Gdy wybuchł ądzieś pożar — 
Józio był pierwszy, a roboty przy ogniu było pod 
dostatkiem.

Aż jednego razu... Boże — co się stało... ?... 
Od samego rana jakiś krzyk, wrzask, psów szcze­
kanie, jakiś szum w oddali... Józio zrozumiał co to 
wszystko znaczy. Powódź — krzyknął, i niczego 
nie czekając, pobiegł w stronę rzeki. W oddali za­
uważał wieśniaczą chatę, otoczoną zewsząd wodą. 
Jeszcze trochę, a woda wedrze się do mieszkania, 
gdzie znajdują się przacież ludzie, Józio postano­
wił przyjść im z pomocą. Zawrócił po strażaków, 
pracujących już od kilku godzin. Po drodze spo­
tkał Dyzia Stefańskiego, który też nie mógł nale­
żeć do straży z jakiegoś tam powodu.

— Gdzie tak pędzisz zakrzyknął Dyziek.

— Po straż — odparł Józio.

Oj frajer z ciebie. Gzy to my nie jesteśmy 
strażakami, nie potrafimy ratować ludzi czy co...?

— No to chodź ze mną, tylko prędko, woda 
dostaje się już do mieszkania.

I pobiegli... O łódkę nie było trudno się po­
starać.
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O D  Z
Wkrótce dopłynęli już do chałupy, gdzie cze­

kała na ratunek kobieta z dzieckiem na ręku, 
a za sukienkę trzymał się brzdąc, chłopczyk pięcio- 
lub sześcio letni.

Wszyscy umieścili się w łódce i odpłynęli. 
W odległości (być może) 50 metrów od domu 
mały Kazio, kręcąc się i wiercąc na łódce, wpadł 
do wody.

W jednej chwili Józio — jak piorun — rzucił 
się na ratunek tonącemu dziecku... ratunku... roz­
legł się silny głos Dyźka.

Nie w porę jednak przybyło kilku strażaków 
z pomocą. Biedny Józio, mając na plecach kur­
czowo przyczepionego małego Kazika, z truduością 
poruszał się w wodzie tymbardziej, że siły go 
opuszczały. Ostatkiem sił dopłynął jednak do mie­
szkania, uwolnił się z trudem z ciężaru dziecka 
i stanął-bohater, zbawiciel młodego życia. Lecz  
nie długo tak stał jeszcze... dumnym wzrokiem  
bohatera spojrzał dokoła i w tej chwili biedak 
z wyczerpania padł w objęcia wody, która jak 
matka przytuliła go do swego łona...

— Biedny mały strażaku.
Słońce chyliło się ku zachodowi... w mieszka­

niu pani SzkutDickiej było cicho... cichutko... 
i cichy, ledwie dosłyszany tylko płacz matki w y­
rywał się z głębi serca... Na łóżku leżały martwię 
zwłoki dzielnego Józia.

Nagle drzwi się otwarły i wszedł naczelnik 
straży. Spojrzał na bladą twarzyczkę chłopca 
i r zek ł:

Spisałeś się dzielnie Kolego—i tak, jak przy­
stoi na prawdziwego strażaka. Od dziś jesteś stra­
żakiem — dziękuję ci chłopcze i tobie biedna 
matko.

Nie słyszał słów tych już Józio.
Noc umiała ukoić zbolałe serce matki... a szum 

nurtów rzeki wciąż szemrał, wciąż pluskał nie­
śmiały, jakby żałował swojego czynu...

A w górze drzewa cicho odmawiały swoje 
wieczorne pacierze za zmarłych.

TL. Polit

O brona  przeciwpożarowa,

t o  w z m o ż e n i e  pods taw  

o b r o n n o ś c i  P a ń s t w a !
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Manewry rejonowe Straży Pożarnych w Żychcicach
W  celu  kont rol i  s p ra w nośc i  a l armowej  s t r a ­

ży poża rn ych  w re jon ie  bobrown ickim,  kontrol i  
go towości  bojowej  s t r aży,  w ys zk olen ia  bojowego 
oraz  t ak ty cz n eg o  cz łonkó w ty c h  s t r aży,  wreszcie  
d l a  z a p raw ie n ia  k i lku  s t r aż y  do w spółdz ia ła nia  
p r z y  pożarze  k i lku za b u d o w ań ,  m o g ący m  zamienić  
s i ę  w p o ż a r  m asow y ,  Będz iński  Oddzia ł  Pow ia to ­
w y  Z wiązku S tr aży  P o ż a r n y c h  R. P. w ra z  z N a­
cz e ln i c tw em  Rejonu Pożarn iczego n a  t e re n  gm in y  
Bobrowniki  p rz ep ro w a d z i ł  p i erw sze  re jono w e m a­
n e w r y  S t r a ży  P o ż a r n y c h  z teg o terenu,  k tór e  od ­
b y ły  się w dn iu  13 l i s topa da  1938 ro k u  w Ż y ch ­
cicach,  p rz y  ulicy  Kolonja Stara.

St raże  P ożar ne  zos ta ły  z a a l a rm o w a n e  o go­
dz in ie  drug ie j  m i n u t  40 po południu ,  sy s t em em  
c ich ym ,  to j e s t  p r z ez  łącz n ików  w y s ł a n y c h  n a  r o ­
w e r a c h  do po szc zeg ó ln y c h  miejscowości ,  k tó r z y  
po do rę czen iu  k o p e r t y  z t e r m in e m  wyjaz du  s traży,  
t o w a r z y s z y l i  tej do Zychcic,  gdzie  s t raże  po m e l d u n ­
k u  o t r zy m y w a ły  p lan y  s y tu acy jn e  z za łożeniami  za ­
d a ń  t a k t y c z n y c h  do r o z w iąza n ia  z po d an ie m  p r ą ­
d u  wody z pobl iskiego s t r u m y k a  „ J a w o r z n i k “.

Kolejność  p r z y b y c i a  n a  t e ren  akcji ,  w ażn ie j ­
sze  czasy  i f r a g m e n t y  akcji  b y ły  u s t a l an e  prz ez  
p o s zc z eg ó ln y ch  Rozjemców-Sędziów jak  nas tęp u je :

1 )  S tr a ż  P o ż a r n a  z Zychcic. p r z y b y ła  w t r z y  m i ­
nuty ,  pod do w ódz tw em  nacz.  Baci Kazimierza ,  po­
d a j ą c  p i e r w s z y  s t ru m i e ń  w o d y  w dzies ią te j  m i ­
nucie  i 6/10 sek.,  l icząc od zezwolen ia  na  rozpo­
częcie  akcj i  danego p rzez  Sędziego-Roz jemcę  d h a  
Madl i N ik o d em a  z Czeladzi .

2) S tr a ż P o ż a r n a  z  K a m y c , p r z y b y ła  w t rzy  min.

20 s ekund ,  pod dowódz twem zas t.  nacz.  Boron ia  
Andrzeja ,  da jąc  p r ą d  wo d y  w s iedem  m i n u t  8 i 4/10 
sek u n d y ,  S ęd z ią -R o z je m cą  był  dh  J as iń sk i  T a ­
deusz  z Grodz.  Tow. Kopalń  Węgla .

3) S tr a ż  P o ż a r n a  z  B o b r o w n ik , p r z y b y ł a  autopo -  
go towiem w cz tery  minu ty ,  poda jąc  wodę z m oto ­
p o m p y  w pią te j  minucie  i 14 sek.  Rozjemcą -Sędzią '  
by ł  dh Maz ur  Z y g m u n t  z S a tu rn a ,  s t r a ż ą  zaś  d o ­
wodził  zas t .  nacz.  P iech Stanis ław.

4) S tr a ż  P o ż a r n a  z  D o b ie s z o w ic , p r z y b y ła  w t r z y ­
nas te j  min.  pod  d ow ódz tw em  nacz.  Guba ły  E d w a r ­
da,  poda jąc  p r ą d  w o d y  w s iódmej  m inu ci e  32 i 8/ l0 
sek u n d .  Sędzią-Rozjemcą  b y ł  d h  Rojek Boles ław 
z Grodz.  Tow. Kop. Węgla .

5) S tr a ż  P o ż a r n a  z  R o g o ź n ik a , p r z y b y ła  w s i ed em ­
nastej  minucie  i 20 sekund ,  podczas-  p o d aw an ia  
w o d y  nas tąpi ło  odwołan ie  p r z e rw a n i e  akcji .  S t r ażą  
dowodzi ł  nacz.  W y d e r k a  W alen ty .  Sędz ią -Roz jem ­
cą  był dh  B a r c z y k  Stefan z Zakładów Solvay 
z Grodźca.

Po m a n e w r a c h  ogólny r a p o r t  od eb r a ł  od Kie­
ro w nika  m an ew ró w  d h a  Sitko L u d w i k a  z W o j k o ­
wic K om orn ych ,  dh R y s z a r d  H e r m an  p re z e s  Od­
dzia łu  Będzińsk iego,  k t ó r y  w remizie  s t r a ż y  Zych-  
cice omówił  p r z eb ie g  całej  akcji  wg własnej  ob ­
serwacji ,  n a s tęp n ie  r e fe ro w a l i  s w e  sp o s t r ze ż en ia  
poszczególni  Sędziowie-Roz jem cy,  poczym  rozje­
chano s ię do swoich s iedzib.  Szczegółowe wyniki  
z m a n e w r ó w  zo s tan ą  us t a lo n e  dn ia  20 l i s to pada  rb.  
n a  pos iedze ni u  Sędziów wraz  z pow.  i n s t r u k t o r e m  
p o ż a r n i c z y m  p. Kałk ow sk im ,  k t ó r y  czuwał  n a d  
ca łośc ią  i p rz eb ieg iem  m anew ró w .

120 odznak strzeleckich zdobyli strażacy powiatu będzińskiego
W  ro k u  bi eżącym  ro z k aze m  Nr 20/38 K o m en ­

d a  Powia tu  Związku  Strze leckiego w fS osnow cu 
p rz y z n a ł a  120 (sto dwadzieśc ia)  o d zn a k  s t rz e le c ­
kich s t r a ż a k o m  pow iat u  będz iń sk iego  w w y n ik u  
s t r z e l a ń  p r z e p ro w a d z o n y ch  przez  B ędzi ński  Od­
dzia ł  Pow ia tow y  Zw iązku Str aży  [Pożarnych  pod 
ko n t ro l ą  przeds tawici e l i  Z wiązku  Strze leckiego 
i Sędziego Str ze lecko-Łuczniczego,  a mianowic ie  : 
O d z n a k ę  k la s y  p ie r w s z e j: K alk o w sk ie m u  Nikodemowi,  
p o w ia to w em u  in s t ru k to ro w i  p o ża rn i c ze m u  w B ę­
dzinie,  k tó ry  os iągnął  175 p u n k tó w  na  200 możl i ­
w y c h  w ko n k u re n c j i  k b k s  5/a, o d z n a k ę  k la s y  d ru g ie j 
zdobyl i  pp.:  N ad g ó rsk i  Ju l j an  ze St rzemiesz yc  
p k t  81 na  100 możl iwych w konk ur encj i  k b k s  6/a, 
W a n t r y c h  J ó z e f  ze S t r zem iesz y c  pk t .  77, F a l fu s  
J ń z e f  ze  S t r zem ieszyc  “pkt .  75, P y t l a r z  J a n  ze 
S t r z e m ie s z y c  pkt .  73, Kan ia  W ł a d y s ł a w  z fabr.

H u ld c z y ń s k i  pkt .  71, Grnjnert,  C zes ław  z Niwki  
pk t .  68, K u n e r t  R om ual d  z Sosnowca i W a w r z y ­
n iak  Lu cjan ze S t r zem ies z y c  po 65 pkt. ,  H aberko  
W a w r z y n i e c  ze S t r zem ies z y c  pkt .  64, K a sz a  Fel iks  
ze S t r ze m ies z y c  pkt .  63, No wak  Jó ze f  z W y m y -  
s łowa pkt .  62, Brzozowski  W ład y s ł a w  z Hu ty  Ka­
t a r z y n a ,  Ko rus ie wicz  Z y g m u n t  z Łośnia,  Kuz ior  
Le o n a rd  z Tucznej  Baby ,  oraz M ań k a  J ó z e f  
z Goląszy Górnej po 61 pkt. ,  o d z n a k o  k la s y  trze c ie j 
u zyska l i  pp.:  S a j d a k  H e n ry k  z Milowic pkt .  84, Kas 
p r z y k  Z y g m u n t  z H u ty  Bankow ej  pkt.  81, A d a m ­
c z y k  J an  i Kożlak S tani s ław z Wojkow ic  Koście l ­
nych  po 80 pkt .,  G rabo wski  J ó z e f  z Hu ty  B a n k o ­
wej, K r u p s k i  K a z im ie rz  z Trzeb ies ławic ,  S t r zy ż  
M ieczys ła w po 77 pkt. ,  T oruńs k i  Tom asz  z Hu ty  
Bankowej  76 pkt .,  D i r b a c h  W i to ld  inst r .  pożar ,  
z Sosnowca,  H e tm a ń c z y k  W ł a d y s ł a w  z W ojkowic
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Koście lnych po 75 pkt. ,  Katol ik  J a n  z Zakładów 
Solvay 71 pkt. ,  W itkow sk i  Ste fan  z Huty  B a n k o ­
wej 70 pkt .,  Cebo S ta n i s ła w  z Sosnow ca  i S ikora  
C z e s ł a w  z Ujejsca po 69 pkt .,  G a w ęda  J a n  z Huty  
Banko we j ,  Gibałka  J ó z e f  z Ząbkowic ,  Lis ik  Józe f  
z Dob ieszowic  i S ta w ia rz  J a n  z Huty  K a ta rzy n a  
po os pkt. ,  B uczek  E d w a r d  z W ojkow ic  Komornych 
67 pkt .,  M ań k a  Zdzisław' z Wojk.  Kom. 66 pkt.,  
Da neck i  Paw e ł  z Dobieszowic,  H rab ik  S tani s ław 
z U je j s ca  i Pawlik  Bo les ław z Ła g i szy  po 65 pkt. ,  
G ó r k a  Leon z Wojkowic  Kom., J u s z c z a k  W ł a d y ­
s ław i Krzykaw sk i  Antoni z Wojkowic  Koście lnych 
po 64 pkt ,  D o in a r ań cz y k  J a n  (senior) z Walc .  
Renard ,  L ed w o ch ó w n a  W a n d a  z Zychcic po 63 pkt. ,  
J a n c z y k  S tani s ław z Zagórza ,  Po la k  J u l i an  z W o j ­
kowic  Komornych,  Rogalski  Fel iks  z Dob ieszowic  
po 62 pkt.., B a ra ń s k i  W ł a d y s ł a w  z Goląszy  Górnej,  
Ka to l ik  Stefan z Grodżca.  P od le żeński  Jó z e f
z Wojkow ic  Kom orn ych  i Sobczyk Bolesław7 
z Mal inowic po 61 pkt .,  Katol ik  Roman z Grodź- 
ca,  L a n g e  Oswald  z fabr.  H. Die te l  i S tu d z iń ­
ski  Piot r  z Z ag ó rza  po 60 pkt.,  B a rc zy k  Ste­
fan  z Zakładów7 So lray ,  Błas ik  Stefan i J ez io row ­
ski  Mieczysław z Zagórza,  K r a m a r z  W in ce n ty  
z  fabr.  H. Dietel ,  M az ur  Z y g m u n t  z S a tu r n a  i P a ­
włowski  W i n c e n t y  z Hu ty  Bankowej  po 59 pkt. ,  
C i szek  A leksy  z Sosnowca,  P aw e lc zy k  Hi lary
z Wojkow ic  K om or ny ch,  P ło n k a  Roman z Łęki,  
S zn ic e r  Józe f  ze S t r zem ieszyc po 58 pkt ;  Bar tosz  
Rober t  z Zagórza,  Bugaj  W ł a d y s ł a w  z H u ty  B a n ­
kowej,  Guba ła  E d w a rd  z Dobieszowic,  Gwóźdź
Pio t r  z Sączowa,  La tos iński  Mieczys ław z Huty
K a ta rzyna ,  N an u ś  J a d w i g a  z Ząbkowic ,  P aw l ik  
J a n ,  Ząbko w ski  Stanis ław,  W oj ta s ik  L uc jan  i S it ­

ko L u d w ik  z Wojkowic  Komornych,  Trefon P io t r  
z Dobieszowic po 57 pkt. ,  Bat o rs ki  W ł a d y s ł a w  
i C iepie lak  J ó z e f  ze S t r zem ieszyc ,  Imiołczyk  B ro ­
n i s ł aw  z Grodźca,  Kub ik  Stefan z Ożarowic,  Ogonek 
Marian  z fab r .  II. Dietel  po 56 pkt, ,  J o h n  T a d e u s z  
z Zagórza ,  Kowalski  N o rb e r t  z Sosnowca,  Mosur  
Bogus ła w  z W ojkow ic  K o m o rn y c h  i S iwek J a n  
z Trzebies ł awic  po 55 pkt .  Czyż W ł a d y s ł a w  i D u ­
raj  Antoni z Ząbkowic ,  K awczyń sk i  F r an c i s z ek  
z Zagórza ,  O s ta szew sk i  S ta n i s ła w  z Trzebies ławic ,  
San d er  F r an c i s z ek  z Zakładów Solvay,  Wie rzb ick i  
S tani s ł aw z Go ląszy  Górnej i Z ega re k  Kazimie rz  
z S t r zem ieszyc  po 54 pkt . ,  Przewłocki  T ad eu sz  
i F i l ipczyk  J an  z Grodźca,  L is s  Bronisław'  z fab r .
II. Dietel ,  Ś roda  Jó z e f  z Zagórza  po 53 pkt ,,  A do l f  
W i k t o r  ze S t r zemieszyc,  F e r d e k  J a n  z Zagórza,  
Zaliński  A lek sa n d er  z Zakładów' Solvay,  F i l ip czy k  
Antoni  z Grodźca ,  M atuszc zyk  H e n r y k  z Kaz imie­
rza, R adz ikow sk i  Wacław'  z fabr.  11. Dietel ,  K i d a ­
w a  C ze s ł aw  oraz  U n d a k  T om asz  z Hu ty  K a ta r zy ­
n a  i W i d e r a  S ta n i s ła w  z Tąpkowic ,  po 52 pkt . ;  
Robak  Józe f  i W a la s e k  Tom asz  z Zagórza,  D om a-  
r a ń c z y k  J a n  (junior)  z Walc .  Renard ,  K a c z m a r ­
c z y k  Maria  z Kazimierza ,  Rogalski  F r a n c i s z e k  
z Dobieszowic ,  Siemien iec  Edw'ard  z Piasków,  
S ta s iak  Wojci ech  z Zakładów S o lvay  i T o rb u s  
F ran c is zek  z Hu ty  K a tć r z y n a  po 51 pkt .  wrreszcie  
C iuk E u g en iu s z ,  Kołodziej  Czesław' i Mus ia l ik  J a n  
z W o jk o w ic  Komornych,  K o s t ru s i a k  Ignacy z H u ­
ty  Bankowe j ,  Lis ik  Jó ze f  z Rogoźnika ,  P r z y ł ę c k i  
Józe f  z Dobieszowic,  W i l c z a k  Stefan z fabr .  II. 
Dietel  i Szulc Marian  z W o jk o w ic  Koście lnych 
po 50 pkt .

Z życia Ochotniczej Straży Pożarnej w Błesznie
Ki lkule tn ia  obs er wac ja  życ ia  i p ra cy  Ocho­

tniczej  S t r aży  Pożarnej  w Błesznie,  n a sunę ła  mi 
m y ś l  podzie lenia  się sw ym i  sp o s t r ze żen iam i  z l u ­
dźmi ,  k tó ry ch  pod ob ne  rz eczy  m o g ą  za in te resowa ć.

J u ż  w samej  a t mosfe rze  tej wsi j e s t  coś co 
do ofiarnej  i zgodnej  w s p ó łp ra c y  zniewala,  co każe  
p r a c o w a ć  — m imo t ro s k  i bo lączek  dnia  pow sze ­
dniego.  P racow i tość ,  w y trwa łość ,  odwaga,  ofiarność 
i d u że  poczucie  sol idarności ,  za mi łow an ie  do g r o ­
madzk ie j  zbiorowej  w sp ó łp racy  na  rz ec z  dob ra  
ogólnego.  W s z y s tk i e  te p iękne  za le ty k u l ty w u je  
Ocho tnicza  St raż  P o ża r n a  w' Błesznie.

Miejscowa ludność ,  to ludzie pracy,  k tó r z y  
w m ia rę  możności  i si ł  w łasnych  cz ęść  wmlnego 
c z a s u  odda ją  d la  s t raży.  Lecz to nie wszyscy — 
pewien p ro c en t  tej  ludności  u s to s u n k o w a ł  s ię bo ­
w iem  do s t r a ż y  „na z im n o “. P r z y k r e ,  ale jakże ,  
n i e s t e t y  częs te  na  prowincj i  z jawisko!

A m imo  to, p r a c a  w' s t r a ż y  w're, dz ięki  b o ­
gatej  in ic ja tywie  p re zesa  s t raży,  p. L. Ujmy,  k tó ry  
w'espół z ru c h l iw y m  nacze ln ik iem s t ra ży ,  p. J.  Sy- 
no radzk im,  oraz s e k r e t a rz em  i innymi cz łonkami  
z a m ie rze n ia  swmje n a d  pod nies i en iem  s t r a ż y  u r z e ­
czywis tn ia .

D owod em tego była  p i ę k n a  uroczystość ,  j a k ą  
p rz eży w a ła  S t r aż  b ł e s z e ń s k a  i spo łeczeńs two  dnia 
30 paź d z ie rn ik a  1938 r., k i ed y  to odby ła  s ię u ro ­
c z y s t o ś ć  pośw ięc e n ia  s z tan d a ru ,  d o m u  s t r a ż a c k i e ­
go, t ab o ru  i ju b i le usz  XX- lec ia .  W c z e s n y m  r a n ­
k i e m  zawrza ło  w wiosce  p r z y b ran e j  f lagami  i b r a ­
mami t r y u m f a ln y m i .  O godz.  9 rano zebra l i  się n a  
p lacu  s t r aż y p rz eds taw ic ie le  spo łecz eńs tw a,  d e l e ­
gacje  okol icznych s t raży,  goście,  lu dność  i władze  
s t rażack ie .  Po od eb r an iu  r a p o r t u  p r z e z  s t ar .  in s t r .  
pożar .  Szwaję ,  u d an o  się pochodem,  p r z y  d źw ię
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kach orkiestry straży rakowskiej, na nabożeństwo 
do kościoła w Rakowie.

i ’o nabożeństwie i powrocie na plac straży 
oraz odczytaniu aktu erekcyjnego, przez prezesa 
p. L. Ujmę, gorące słowa ks. dziekana Gawliko­
wskiego, skierowane do rycerzy z pod znaku św.
Floriana, poprzedziły uroczystość w kościele po­
święcenia sztandaru, później poświęcenie domu 
strażackiego i taboru. Potym nastąpiło wbijanie 
gwoździ i wpisywanie się do księgi pamiątkowej, 
a w tym czasie przemówienia wygłosili: prezes 
Rady Pow. Straży Poż. p. Serednicki, w-prezes 
Oddz. Pow. Straży Poż. p. Bielobradek i st. instr. 
Szwaja. Mówcy w przemówieniach swych podkre­
ślili ważność i powagę chwili obecnej, gdyż osta­
tnie wydarzenia na świecie są wymownym świa­
dectwem ciągłych przemian. To też w dzisiejszej
niejasnej i niepewnej sytuacji O. S. P. winna iść
zwartą solidarnością naprzód z wiarą w przyszłość  
mając w perspektywie wielką rolę do spełnienia 
w służbie dla państwa, idei i obowiązku względem 
bliźniego. A tym szczytowym punktem idei jest 
słowo „Potęga Polski".

Następnie odbyło się wręczenie sztandaru O.S.P. 
w Błesznie, dekoracja członków straży za wysługę  
lat i defilada. W końcu nastąpiła część prywatna— 
skromne przyjęcie w pięknie udekorowanej sali. 
Uroczystość ta wywarła b. mile wrażenie i wzmo- 
cniłaMączność duchową między obecnymi.

Dzień 30 października rb. to dzień przeglądu 
wysiłku pracy członków Och. Straży Poż. w B łe ­
sznie, której pozazdrościć mogą inni, to 'czynna 
postawa, jaką wobec zagadnień straży zajęły pewne  
warstwy społeczeństwa błeszeńskicgo. Stanowi to 
bowiem najlepszą gwarancję rozwoju pożarnictwa, 
przezwyciężenia wszelkich trudności, jakie przed 
nim stawały i stają. Zasługa w tym wypadku, przy­
pada przede wszystkim jednostkom, które nie po­
przestały — wbrew wielkim przeciwnościom—pra­
cować dla przyszłości społeczeństwa, narodu i pań­
stwa.

Ta właśnie ideowa, harmonijna współpraca, 
jest najważniejszym czynnikiem wytwarzającym  
swoistego ducha pracy rzetelnej, twórczej, b u d u ­
jącej, zdobywczej, bowiem w tym tkwić winna 
siła i tężyzna ducha strażackiego.

T T . B .

ODZNACZENIA
Z okazji 20-lecia Niepodległości Polski, niżej podani członkowie strażactwa kieleckiego zostali odzna­

czeni państwowemi odznaczeniami za długoletnią pracę społeczną lub zawodową, mianowicie :
K r z y ż e m  O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o i s k i

D-wie Wojciech Stano — wiceprezes O. W.
Wojciech Gorczyca — prezes OSP. Polekarcice.

Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  (poraź drugi)
D-wie: Józef Plebanek — inspektor O. W.

ś. p. Jakub Kon — prezes OSP. Częstochowa 
Jan Serednicki — nacz. „ „

Z ło ty m  K rz y ż e m  Zasługi

D-wie: Dżugaj Jan, OSP. Jedlnia-Poświętne D-wie: Zdzisł. Przyjałkowski, OSP. Radom
ś. p. H. Gryf Zaporski, Miechów Dr. Leon Polanowski, OP. Sandomierz
Kalista Ludwik,
Jan Makulec,

D-wie.- Roman Stradowski,
Eustachiusz Niklas,
Józef Sieradzki,,
Michał Herod,
Antoni Wyszkowski,
Gustaw Fieder,
Dzierzbicki Kazimierz,
Ambroziewicz Antoni,
Malczewski Michał,
Galewski Jan,
Sznajder Piotr,

Wolbrom 
OP. Radom

S re b rn ym

OP. Busko 
OSP. Kielce

n
Radomice
Suchedniów
Samsonów
Zwoleń Szk. Roi
Kozienice
Policzna
Zwoleń

„ Szk. Roi

Dr. Tadeusz Pracki, 
Zygmunt Sowiński) 

K rz y ż e m  Zasługi

D-wie: Pęksyk Andrzej, 
Skorupski Feliks, 
Zagadło Jan, 
Sabatowski Władysław, 
Kazimierz Dzianot,

. Franciszek Rogowski, 
n. Borkowski Ignacy,

Karbowniczek Stan., 
Wróbel Paweł, 
Stefański Walenty, 

n. Jonietz Jan Erwin,

OSP. Zawiercie-Szkłar

OSP. Rozniszów 
Garbatka 
Pionki 
Stara Wieś 
Książ Wielki 
Opatów

Gojców
Bodzechów
Michałów
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D-wie: Bautsch Rudolf, Białobrzegi D-wie.- Szlichciński Ludomir, OSP. Błaziny
Pietrzykowski Maria, OSP. Przytyk Tomaszewski Otton, Wierzbnik
Wolski Władysław, Radom Jędrzejkiewicz Wład., Żarki
Raczyński Ignacy, Staszów (p. drugi) Słociński Władysław, Koziegłowy
Radziwiłł Artur, Rytwiany Bronikowski Wincenty, Siewierz
Siebyła Antoni, Skotniki Marszałek Teodor, Mrzygłód
Bartkowski Antoni, Gadka Mozal Bogdan, Radom
Majewski Stanisław, Kazanów Dr. Jan Anyżek, Solec
Pawelec Antoni, Tymienica Feliks Rajczewski, Piestrzec

B r ą z o w y m  K rz y ż e m  Zasługi

D-wie: Hauke Eugeniusz, OSP. Jędrzejów D-wie: Gryzą Jan, OSP. Racławice
Krzystek Józef, Opatkowice Kośmider Jan, Iwanowice
Leśniewski Wład., Potok Wielki Jantos Andrzej, Czechy
Wach Antoni, Kielce Masiewicz Ignacy, Iwanowice
Dętka Stanisław, Niewachlów Chodnikiewicz Bonawent., Miechów
Kozłowski Walenty, Suchedniów Jurkowski Stef., V

Malaga Stanisław, Łopuszno Budziński Wincenty, U

Połowniak Stanisław, Dyminy Olkuśnik Stef., n

Gawroński Józef, Piekoszów Babiarz Jan, Śladów
Jakubowski Marceli, Bodzentyn Franaś Bolesław, Stągniowice
Toporek Jan, Szczecno Chwastek Piotr, Zagorzyce II
Cedro Julian, Daleszyce Knafel Karol, Łętkowice
Biskupski Franciszek, Domaszowice Kopeć Franciszek, Michałowice
Kacperski Feliks, Kozienice Pierzchalski Karol, Słomniki
Molenda Stanisław, Policzna Plutecki Boi.,
Cesarski Edmund, Tczów bredni Syguła Wincenty, Maków
Cholewa Władysław, Chmielów Zaganiacz Stan., Zarogów
Hofman Bronisław, Grabów ń/P. Musiał Jan, Wielkanoc
Januszewicz Józef, Policzna Mazurek Jan, Wolbrom
Kazimierczyk Andrzej, Magnuszew Zgadzaj Leonard, »

Lozicki Antoni, Borki Wyporski Józef, »

Warchoł Józef, Jedlnia Żak Józef, Zimnodół
Wojbieszek Wład., Stara Wieś Kmita Piotr, Grzegorzowice
Adamczyk Wincenty, Kozienice Jankowski Piotr, Skała
Adamski Bronisław, Stanisławice Wardęga Wincenty, Smardzewice
Arazny Jan, Bronowice Litewka Stan., Sułoszowa
Piwowarski Ignacy, Pionki Wrona Jan, Sąspów
Siek Stanisław, Sieciechów Ostachowski Józef, Sułoszowa

. Słomski Stanisław, Nowa Wieś Kozieł Wincenty, Y)

Walaszczyk Franciszek, Góra Puławska Biedak Franc., Ogrodzieniec
Wojda Stanisław, Suskowola Szymański Wawrzyniec ,
Wolszczak Jan, Tczów Królikowski Konstanty, Olkusz
Kowalski Jan, Nowa Wieś Supernak Jan, 5?

Chudzicki Paweł, Wysokie Koło Gwiazda Zygmunt, »

Sroka Bolesłw. Pionki Jamo Jan Zenon,
Zajączkowski Józef, u Dziarmaga Jan, Łagów
Kaczmarczyk Wojciech, Grabów n P. Kaczmarski Jan, Słupia Stara
Nowakowski Kazimierz, Policzna Michalski Wincenty, Karwów
Zawadzak Stanisław, Głowaczów Młodnicki Józef, Ćmielów
Szczepka Tomasz, Falniów Tarno Jan, Słupia Nadbrzeż.
Ziółek Józef, Wierzbno Kotlarz Szczepan, Koniemłoty
Safidło Marian, Hebdów Samiec Jan, Gacki
Skąpski Antoni, V Ciepliński Jan, Szaniec
Gurbiel Wład., Przybysławice 11 Musiał Józef, Gnojno
Pokrzyk Jan, Igołomia Łukasik Paweł, Grzymała
Głąb Wład., Śladów Płocha Michał Oblekoń
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e: Zając Władysław, OSP. Śladków Duży D-wie: Dąbrowski Tadeusz, OSP. Iłża
Dzikowski Roman, Łubnica Gawroński Jan, Sienno
Zieliński Franciszek, Nowy Korczyn Kossowski Stanisław, Mirzec
Rybus Jan, Kurozwęki Kowalczyk Piotr, Barycz
Ziółkowski Józef, Kunów Kaźdub Józef, Jasieniec Sol.
Bąk Bronisław, Opatów Myszka Stanisław, Błaziny
Matuszewski Feliks, w Niewczas Bolesław, Tychów
Grudniewski Tomasz, * Nobis Daniel, Osiny
Gajewski Stefan, Orczykowski Jan, Seredzice
Nowicki Cyprian, Radom Orzeł Andrzej, Błaziny
Tatar Józef, Maków Płusa Andrzej, Mirzec
Lassota Wład., Klimontów (p. d.) Pomykała Wład., Błaziny
Lassota Piotr, Powroźnik Tomasz, Iłża
Kilarski Wład., yy Rafalski Jan, 

Sieczka Leonard,
Gadka

Miernowski Kazimierz, Sandomierz Jagodne
Polit Stanisław, Żurawica Skorek Franciszek, Wola Solecka
Broda Tomasz, Dwikozy Stanecki Władysław, Wierzbnik
Bilski Jan, Jurkowice Stompor Franciszek, Osiny
Kudła Ignacy, Obrazów Świostek Antoni, Małomierzyce
Wójcikowski Jan, Gnieszowice Świątkiewicz Feliks, Michałów
Skrzypczyński Wład., Koprzywnica Tomanek Miahał, Grabowiec
Adamus Piotr, Błaziny Traczyński Wład., Jelanka
Borek Jan, Jawór Solecki Witczak Kazimierz, Chotcza
Bugajski Stan., Rzeczniówek Wąsiel Antoni, Antoniów
Ciosek Marcin, Pawłowice Belczyński Marian, Zawiercie
Dąbrowski Jan, Jasieniec Solecki Merta Stan., Myszków

Za prace w dziele n iepodległości Państw a Polskiego o d zn a czen i: 
K rz y ż e m  Niepodległości 

D-h Nowak Adam, OSP. Kozienice
Medalem Niepodległości

D-h Marszałek Augustyn, OSP. Kozienice

Za d ługoletnią  służbę państw ow ą lub samorządową o d zn a czen i:
Z ło ty m  Medalem Zasługi

D-h Jan M. W. Ciechanowski, OP. Włoszowa D-h Potocki Paweł,

D-wie: Sufajda Ludwik, 
Musielewicz Lucjan,

D-wie: Kaczkowski Wład. 
Byszewski Teofil, 
Kotulski Józef, 
Marcinkowski Stan., 
fcawicki Jan, 
Kaczkowski Romuald, 
Parczewski Wojciech, 
Ratuszniak Andrzej, 
Sociński Stan.sław, 
Bałaziński Stan., 
Dzienniak Franciszek, 
Gawroński Tomasz, 
Kłudziak Jan, 
Poruszewski Wojcieęh, 
Pietraszek Michał, 
Osiński Julian,

S re b rn y m  Medalem Zasługi
OSP. Lelów Bałaziński Jan,

Włoszczowa Kaczkowski Stefan,

B r ą z o w y m  Medalem Zasługi

OSP. Włoszczowa D-wie: Kuś Michał,
„ Kurzelowski Wojciech,
„ Hauke Eegeniusz,
„ Kruk Józef,
,  Adamowicz Franciszek,
„ Korus Jan,
„ Morawiecki Michał,

Blicharski Zygmuut, 
Tytko Bruno, 
Czajkowski Wacław, 
Bryła Stanisław, 
Mietełka Stanisław, 
Widurski Stanisław, 
Ordysiński Franciszek, 
Otawski Edward,

OSP. Chrzęstów

Januszewice
Włoszczowa

OSP. Kurzelów
Teresów
Jędrzejów

Secemin
Januszewice
Goleniowy
Nakło
Łapczyna Wola 
Kurzelów 
Czarnca 
Wołkonowy

Sędziszów
Raków

Wodzisław
Brzegi
Nagłowice
Prząsław
Sobków
Jasionna

Wszystkim wyżej odznaczonym Zarząd Kieleckiego Okręgu Zw. Str. Poż. P. P. i Redakcja 
j,Życia Strażackiego“ składają serdeczne gratulacje.
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Kronika żałobna
W  dniu  11 l i s to pada  1938 r. zm ar ł  t ragicznie ,  

z a b i ty  p rz ez  pociąg w S k a r ż y s k u -K a m ie n n a  na 
p o s t e r u n k u  swej p ra cy  zawodowej  ś. p. J a n  Miko­
ła j cz yk  —- wicenaczelnik  Ochotniczej  S t r aży  P o ­
ża rne j  w Niewachlowie ,  pow.  k ieleckiego,  p r z e ­
ż y w sz y  la t  36.

Pogrzeb  p rz y  l i c zn y m  udz ia le  cz łonków s t r a ­
ży  w s ze re gach ,  p rzy jació ł  i zna jomyc h  p rz y  
d ź w ię k a c h  o rk ie s t ry  kolejowej ,  p ro w ad zo n y  przez  
ks .  W o jc i e ch a  K os tka  z kościoła  par af i a l nego św. 
K r z y ż a  odbył  s ię w Kielcach w dn iu  14 l i s to p ad a

1938 r. Trumnę przewieziono na sikawce Straży 
Pożarnej w Kielcach, zwanej „Panienka11 specjal­
nie urządzonej do przewożenia ciał zmarłych 
członków straży w zamian karawanu.

Zmarły od dnia zorganizowania Straży Nie- 
wachlowskiej t. j.  5 czerwca 1927 r. do ostatniej 
chwili życia był wicenaczelnikiem straży.

Pracy pożarniczej poświęcał się z zapałem 
i umiłowaniem. W zmarłym straż niewachlowska 
straciła jednego z najlepszych Druhów, który 
pracował z całym zaparciem dla dobra idei po­
żarniczej.

Cześć Jego pamięci !

Pomoc Zimowa d a :  o j c u  — p r a c ę ,  r o d z i n i e  c h l e b .  
Bierność wobec niedostatku i bezrobocia  to dezercja. 
Każda ofiara zadeklarow ana musi być szybko zrealizowana.

Konto Wojewódzkiego Komite tu  

P o m o c y  B ezroboc ia  —  PK O  415720

M O T O P O M P Y
S Y R E N A
zatw ierdzone do  użytku 

przez 
Zw. Straży Pożarnych  R. P.

AUTO
P O M P Y  

C Y S T E R N Y  
PO G O TO W IA  

na podwoziach 
C H E W R O L E T

L I L P O P ,  R A U  
i L O E W E N S T E I N  S. A.

W arsza w a , ul. Bem a 65
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| S T R A Ż A C K I E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E
-{X

Hk

•OJ

Hk 
*{k 
#
Hk 
Hk 
Hk

W a r s z a w a , u ln t lG w o g r o d z k a  2 2
te ł .  9-8®~1© i g -8 g -3 7

P O L E C A JĄ  Z W Ł A S N Y C H  WYTWÓRNI:

A u t o p o g o t o w i a  i au to cy s te rn y ,  W O Z ^  konnego pogotowia  i beczkowozy,  w ę ż e  

t łoczne i s saw ne ,  £SiT£lfe!ff®|y wsze lkich  typów,  S i k a w k i  i zwi jadła ,  ł ą c z n i k i  n o r ­

maln e  i wsze lką  a r m a t u r ę  pożarniczą ,  S y r e n y  a l armowe  ręczn e  i e lekt ryczne,  SJZ&JFO" 

f e n i e  osobiste,  p o c h o d n i e ,  bosaki ,  oraz w s z e l k i  s p r z ę t  w c h o d zą c y  w za k r e s  
w y p o s a ż e n ia  s t r a ż y  p o ża rn ych .  '

W y r a b i a n y  p r z e z  nas s p r z ę t  fest w y p r ó b o w a n y  i o c e c h o w a n y  
p r z e z  K o m is ję  T e c h n ic z n ą  Z w i ą z k u  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  R. P.

&
☆
IX
☆
iX
iX
☆

☆
☆
☆
☆
☆
☆
«■
☆
☆
☆
☆
☆
☆
☆ |
☆*
☆
☆

MOTOPOMPY „POLONIA’f f  S

BADANE i Z A LECAN E PRZEZ ZW.5TA.PQ 2 .

GAŚNICE W 
„TYTAN"
„NORMA' -D O S TA R C Z A N E  P.K.P.

0>K3$[

■wMłww-m-włatfr •wagBiway^ ■«■^asmmai

AUTO POGOTOWI A
DRABINY, BECZKOWOZY, SYRENY ALARMOWE 
PY5ZCZKI UNIWERSALNE „ G R O M  "

POLECA
FABRYKA N A R Z t - D Z i  POŻARNICZYCH

„ S T R A Ż A K "
L .P IĘ T K A ,A .P Ł O S K I iQ.SZOŁOWSKI
W A R S Z A W A  , UL.KRÓLEW SKA 1I.T E I 2 0 5  25

£•>'3 
' -

LsSii, - - -J

m
SŚ8S

rattsesB£-.assEEK?5?igs5raaŁJja®
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j Z A W I A D A M I A M Y
[ iż z dn. l .V  r. b. o tw orzy l i śm y  w Krakowie ,  przy ul. D una jewskiego  3
j O D D Z I A Ł  S P R Z E D A Ż Y  F I R M Y .

Przy Oddzia le  znajdować się będzie  sk ład  zaopatrzony w drobny  
= sp rzę t  pożarniczy,  jak:

łączniki,  gaśnice ,  przyrządy o c h ro n n e  i ra tu n k o w e ,  węże etc.  N a to m ia s t
większe  d o s taw y  u sk u tec z n iać  będziemy jak do tychczas  z Cent ra l i  

i w Katowicach.
\ P ro sz ą c  o za szczycan ie  nas  n ad a l  swymi c. zleceniami , k r e ś l i m y  s ię ;
\ Z poważaniem

C Z E S Ł A W  N iUS lCZY^SKi  i S -k a  
F A B R Y K A  S P R Z Ę T U  P O Ż A R N I C Z E G O

I K A T O W I C E  III • |
ul. Miechowice 7 (dawn.  W ojciechowskiego  74)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
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T Y L K O
S p ó łd z ie ln ia
Straży
P o ż a r n y c h

w  K E S K O W i E ,
u l. O u n a je w s k ie g o  N r 3 .

T e l .  16 7 .7 9

D O S TA R C Z A  N A J T A N IE J

1) Całkowity  s p r z ę t  p /pożarow y 
i LOPP jak: s ikawki ,  węże,  łącz ­
niki, he łm y  i tp.

2) po m p y  s tudz ienne  k i w a c z o w e ,  
w z o r o w e  dla  gmin i g ro m a d  oraz  
wszelkiego ro dza ju  p o m p y  kołowe, 
sk rz y d e łk o w e ,  b u d o w lan e  i t. p.,

O F E R T Y  S ZCZEG Ó ŁO W E 
W Y S Y Ł A M Y  N A Ż Ą D A N IE

G A Ś N I C E
ŚNIEGOWE
NIEZAWODNE W U Ż Y C IU

u u y r ó b  k r a jo u u y

V

©0©c9©c9©0©cg©cg©cg©cg©®©

H u t a  L u d w i k i w
S P . AKC. KIELCE

P O L E C A  i

H E Ł M Y  S T R A Ż A C K I E
Z E  S T A L I  N I E R D Z E W B E J Ą C E J
w y k o n a n e  w/g w zoru  za tw ie rd zo n e g o  przez  
Związek S t r aży  P o ża rn y c h  R. P. w Warszawie .

I T 1/ 1V/T\7 d*a Oddzia łów O. P. L., Druż yn Technicznych,  S t r aży  Fab rycznych ,  
1 oraz dla Oddzia łów Przys po sob ien ia  Wojskowego,  szable  of icerskie 

t y p u  po lskiego w g p rzep isów M. S. Wojsk.,  n ik lowane,  oraz  ch r o m o w a n e

|!!lflllllllllllll!llllll llllllllllllllllilllllilllllH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllillllillllllllllllllll llill!llllllllllllllllll!llllllllllllil!lllllil!!l!lilll!lil!!|||!lll!l!l!l|l|||||||||||||lil)|||!|||||||||||

UNIA STRAŻACKA
F a b r y k a  m o t o p o m p ,  n a r z ą d z i  
i s a m o c h o d ó w  p o ż a r n i c z y c h

L w ó w ,  ul. Lekarska 3, tel. 214-84

p o l e c a  z n o r m a l i z o w a n e  p r z ez  Z wi ąz ek  S t r a ż y  Poż a rn yc h  R. P.
A u t o p o S e w a c z k i  miejskie,  p r z y s t o s o w a n e g o  o. p. 1. poż.
A u t o p o g o t o w i a  okręgowe,  miejskie.
A u t o p o m p y  i m o t o p o m p y  „ L e o p o lia * * .
Si kawki ,  woz y r e k w i zy t o we  k o n n e ,  klej  „ Cyk l op"

i wsze lk i  s p r z ę t  dla  s t raży.
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T o w a r z y s t w o  M i f a c z o w s k i c h  O d l e w n i  Stal i  i Z a k ł a d ó w  M e c h a n i c z n y c h

„ B R A C I A  B A U E R E R T Z "
Sp. A k c . w  M ijaczow ie, poczta M y s z k ó w

B iu ro  W arszaw skie : M a zo w ie ck a  16
d o s t a r c z a  j a k o  s p e c j a l n o ś ć  

O d l e w y  s t a l owe  s u r o w e  i o b r o b i o n e ,  wagi  d o  1O.000 kg.
w s z t u c e  dla w s zy s t k i c h  ga łę z i  p r z e m y s ł u .  

R o z ja zd y  k o l e j o w e ,  k o l e j k o w e  i t r a m w a j o w e ,  z wro t nic e ,  
k rzyżownice,  iglice,

Częśc i  p a r o w o z o w e  i w a g o n o w e  s t a l o w e  lane.

telefon 6 , 8 8 - 4 2  i 2 ,5 7 -5 5

Pr asy  h y d r a u l i c z n e ,  m i m o ś r o d o w e ,  f ry k cy j ne ,  i i nne  
d la  ws ze l k i ch  c e l ó w f abrykacj i ,

Z ło żen ia  o s i owe ,  wsze l kich  t ypów,  kółka  d o  w a g o n i ­
ków,  ł ożys ka ,

Koła  z ę b a t e  f r e z o w a n e ,
Płyty p a n c e r n e ,  kliny, s tożki  d o  ł a m a c z y  m ł y n ó w  k u l o w y c h  w y s o k o  m a n g a n o w e ,  
Pł yt y o g r z e w a l n e  z w i e r c o n y m i  k a n a ł a m i  d o  p ra s  h y d r a u l i cz n yc h  dla p r z e m y s ł u  d y k t o w e g o ,  
K o w a d ł a  w s z e lk ic h  t y p ó w  i w i e lk oś c i  z p r z y s p a w a n ą  bi tnią z e  s p e c j a l n e j  n a r z ę d z i o w e j  stali  
W ó z k i  r o b o c z e ,  d r e z y n y  k o l e j o w e ,  m a s z y n y  d o  g i ę c i a ,  c i ę c i a  i w i e r c e n i a  s z y n .

Piły w a h a d ł o w e  do  t a r t a k ó w .

=lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 111111111111=

|  FABRYKA ŁĄCZNIKÓW i W Y R O B Ó W  L A N O - K U T Y C H  j

ERNEST ERBE” Sp. Akc. I) )
ZAWIERCIE, UL. MIN. BR. P IERACKIEGO 2 TEL. 6 i 57.

= Adres  telegraf.  „ E r b e “ Zawierc ie . Rok za łożen ia  1886. =

O d d z i a ł y  w ł a s n e :  w  W a r s z a w i e ,  ul. Leszno 44, tel. 11-57-19
w  P o z n a n i u ,  ul. Przemysłowa 21, tel. 71-80 H
w  K a t o w i c a c h ,  ul. Zabrska 18, tel. 835 15

=  Z a k ła d y  p ro d u k u ją !  z żel iwa c ią g l i we go  ( l a n o - k u t e g o ) ,  j a k o  s p e c j a l n o ś ć ,  z n a n e  n a  c a ł y m  świec ie  =
H  Łączniki  ( z ł ą cz a )  d o  r u r  w o d n y c h  i g a z o w y c h  m a r k i  „E.E “ o r a z  ws z e l k ie  o d l ew y z żel iwa c i ą g l iw eg o o  b i a ł y m  zio-  =
H mi e  ( e u r o p e j s k i e )  w n a jw y żs z ym  g a t u n k u  o  w y t r z y m a ł o ś c i a c h  Rr d o  50 k g / m m ! F\5 do  7^ i o  c z a r n y m  z ł o m  ie =
=  ( a m e r y k a ń s k i e )  w n a j wy żs z ym  g a t u n k u  o  w y t r z y m a ł o ś c i a c h  Rr  do  38 kg/mm' -  R5 d o  16%.

  iiiiiiiiiiiiiiih i   miii mmmmii .

C E M E N T Y  P O R T L A N D Z K I E  „ W Y S O K A  

n o r m a l n y
P O L E C A

p r z e d n i i „ e k x t r a “

TOWARZYSTWO FABRYK PORTLAND-CEMENTU,, WYSOKA“
SPÓŁKA AKCYJNA

Zarząd: Warszawa, ul. Mazowiecka Nr 7. Teł. 6 - 8 7 -  62, 6 -  12-87 i 6 -9 4 -0 3 .

w Wysokiej,  przy stacii  kol. Łazy 
F a b r V k ‘ : w P odros i ,  .  .  .  R o ś .

Produkcja roczna 490.000 ton. Kapitał zakładowy zł. 12.000.000.

Z A ST R Z E Ż E N I A  R E D A K C Y J N E :
R ę k o p i s y  bez  p o d p i s u  1 a d r e s u  A u t o r a  nie  s ą  u w z g l ę d n i a n e .  

Rę kop is ów n a d e s ł a n y c h  R e d a k c j a  n i e  zwr ac a .  
Rę ko p is y  u w a ż a n e  s ą  j a k o  b e z p ł a t n e .

P r z e d r u k  a r t y k u ł ó w  d o z w o l o n y  j e d y n i e  z p o d a n i e m  ź r ód ła .  
Za  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o dp owi a da .

W A R U N K I  PRE NU ME R AT Y :

P r e n u m e r a t a  „ Ż y c i a  S t r a ż a c k i e g o 14 ł ą c z n i o  z p r z e s y ł k ą  p o ­
c z t o w ą  w y n o s i : 

r o czn ie  zł .  2.50 — p ó ł r o c z n i e  zł .  1.40.
C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  — 25 gr.

Wydawca:
Zarząd Okręgu Kieleckiego Z w. Straży Poż. R. P.

Redaktor:
Inspekto r  Józef Plebanek

Redakcja i Administracja, Kielce, ul. Śniadeckich 15. Telefon 15-14. Konto P. K. 0. Nr 63090

Druk*. Komorowicz i S-ka, Kielce, ul. Pierackiego 17.


